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Wszystkim naszym — | 


Czytelnikom, 


którzy jeszcze są 


lub czują się 
dziećmi, 


życzymy barwnych,” 
radosnych przeżyć 


latem, jesienią, 
zimą i wiosną. 


Stu wakacyjnych 


przygód. 


Wielu prawdziwych, 


niezawodnych 
przyjaciół 

i nieprędkiego 
wyrastania 

z dzieciństwa, 
które jest rzeczą 
najlepszą. 


b apa Młodych” | 


SWIAT 
AŁODYCH 


GRZEJĄ: 


Św 


HARCERSKA 


Agnieszki) Ewa, Kaa, Piotr, Romek. Mają po 
11 lat. Mieszkają w Gdańsku. Są rodzeństwem... 
Tak, pewnie zgadujecie już o kogo chodzi. Oczy- 
wiście — to znajomi z okładek pism, fotoreporta- 
ży, wielu filmów — gdańskie pięcioraczki! Trochę 
jużim doskwiera ta popularność. Chcielibyśmy je 
widzieć zawsze razem, tak jak przyzwyczaiły nas 
do tego środki masowego przekazu. Zaś ta „ro- 
dzinna paczka” to same indywidualności. Wpra- 


— wdzie wszyscy chodzą do jednej szkoły, ale za to 


każde własną drogą. W klasie siedzą oddzielnie. 


Solidarność rodzinna jednak istnieje. Kiedy 
-_ Agnieszkę lub Ewę zaczepiają inni chłopcy, wkra- 


cza do akcji Romek, najsilniejszy z całej piątki 
i wkrótce jest spokój. Żeby ich zebrać razem do 
fotografii musiałem się mocno napocić. Mają 
bowiem temperament, jak na 11-letnie, zdrowe 


-_ dzieci przystało. 


NASTOLATKOW 


m 


PPĄRZEF lubi Śadić telewizję, ale też chęt- 
nie pomaga mamie w ogródku. Ewa to najlepsza 
matematyczka z rodzeństwa i nie lada z niej 
łakomczuszek. Kiedy mama szykuje obiad nie 


umie się oprzeć pokusie ipodjadaprzygotowane | 


smakołyki. Adam uwielbia piłkę, gdy gra zapomi- 
na o jedzeniu i kiedy zgrzany wraca do domu, 
czeka go bura od mamy. Piotr jestzdecydowanie 
najspokojniejszy ze „wszystkich. Lubi czytać, 


często jest zadumany, co go odróżnia od innych. ; 
Romek żywy, lubi sport, w szkole zawsze pierw- 


szy jest przy tablicy. 

12 maja 1982 roku Agnieszka, Ewa, Adam, 
Piotr i Romek Rychterowie obchodzili swoje je- 
denaste urodziny. Z tej okazji i w związku 
zDniem Dziecka składamyim najlepsze życzenia. 

(ms) 
Fotografował: Marek Szymański 


Chcę pomóc 
tym, którzy 
się nudzą 


Chcę pomóc wszystkim, którzy nu- 
dzą się w wolne soboty. Pragnęła- 
bym, aby te wolne soboty każdy 
w całej Polsce przeżył wesoło i po- 
godnie w gronie rodzinnym, a także 
ze swoją sympatią. Myślę też, że każ- 
dy może z kolegą, koleżanką lub 
w grupie zwiedzić zabytki swojego 
miasta; jeśli już to zrobiliście, można 
pojechać do innego województwa 
i tam obejrzeć ciekawe krajobrazy 
i zabytki. 

Nasza szkoła nr 19 w Gdyni co 
sobotę urządza różne rozgrywki i za- 
jęcia. W najbliższą sobotę klasy ósme 
oraz siódme wezmą udział w konkur- 
sie „Twoja ulubiona książka”. Jed- 
nym z warunków jest narysowanie 
ilustracji. Oczywiście można wymy- 
ślić inne konkursy. Na razie więcej 
pomysłów nie mam, ale jaktylko coś, 
„do głowy mi wejdzie”, to znowu 
„Świat Młodych” zobaczy moje na- 
zwisko na kopercie. 


Ewa Zawarti 
ul. Pł. Nowickiego 4 
81-473 Gdynia 


SZYCIE 
NA MASZYNIE 
JEST MOIM 
MARZENIEM 


Wolna sobota to dla mnie przyjemny 
dzień, gdyż mogę się wyspać i robię to co 
chcę i to co lubię. Wstaję o godzinie 12.00 
i robię szydełkiem lub na drutach, a jeżeli 
mi się to znudzi, szyję na maszynie, ponie- 
waż szycie na maszynie jest moim marze- 
niem. Gdy skończę szkołę podstawową, 
pójdę do odzieżowej. Boję się, bo teraz są 
egzaminy wstępne i martwię się czy się 
dostanę. 

Halina 


SOS DLA FUNKCYJNYCH 
Jak pomóc uczniom pełniącym funkcje 
w samorządzie szkolnym? 


Jestem uczniem VIII klasy. Chciałbym poru- 
szyć sprawę gospodarza klasy oraz przewodni- 
Gzącego samorządu. U nas w szkole (mam na- 
dzieję, że tylko u nas) przewodniczący jest poto, 
aby odpowiadać za postępki popełnione przez 
uczniów, za złe zachowanie się uczniów, zato, że 
tu się nie zgłosił, tego nie zrobił, itp. Zwariować 
można! A przewodniczący ło też uczeń, normal 
ny, jak każdy, a nie „anioł stróż” czuwający nad 
wszystkimi i wszystkim. 

Patrzyłem na pracę kolegi i nasunęła mi się 
pewna propozycja. Powołajmy w każdej klasie 
(począwszy od piątej, lub szóstej) trzech minis- 
trów, którzy pomagaliby gospodarzowi 

Pierwszy — minister do spraw wewnątrzklaso- 
wych. Miałby za zadanie rozwiązywanie takich 
spraw jak organizowanie spotkań klasy z ludźmi 


kultury czy zabaw, dyskotek itp. Drugi = minister 
do spraw pozaklasowych, czyli „zagranicznych 
klasy 
uczestniczyłby w zebraniach szkolnych czy Rady 
Pedagogicznej, względnie Komitetu Rodziciel 
skiego, przedstawiając nasze sprawy, lub zała 
twiałby spotkania z kolegami z innej szkoły itp 
Trzeci - minister informacji klasowej, dbający 
0 zorganizowanie różnych wycieczek szkolnych 
(wolne soboty) czy zbierający I udostępniający 
uczniom informacje o zawodach oraz szkołach, 
do których się wybierają itp 

Nadzór nad wszystkimi tymi lunkcjami 
uczniowskimi miałaby cała klasa. Kadencja mini- 
strów trwałaby 5 miesięcy 


Zajmowałby się sprawami szkolnymi, 


„Detekszyn” 


„..Małe, malutkie, 
takie mieszczące się na dłoni... 


Jestem wierną czytelniczką „Świata Młodych”. Gazeta jest ciekawa, porusza 
ważne sprawy nastolatków. Ale myślę, że byłoby warto czasem poświęcić trochę 
uwagi sprawom małym, malutkim, takim mieszczącym się na dłoni... Dlatego 
wysyłam Wam zdjęcia mojego uśmiechniętego chomiczka — „Mroczki”. 

Czuwaj! 


| SPOTKANIA 


| Nalezy 


Podejrzewam, że częściej słyszeliście dotąd o dziesięciorgu przykaza- 
niach, których macie przestrzegać, niż o dziesięciu prawach, które mają 
chronić Wasze dzieciństwo, o ile się jeszcze do niego przyznajecie. Ale nie 
rezygnujcie zbyt wcześnie, bo po pierwsze: stracicie prawo do dzisiejszego 
| święta, a po drugie: przestanie Was chronić wszystkie dziesięć praw i może 


Wam pozostać tylko dziesięcioro przykazań. 


Wspomniane prawa zawiera Deklaracja Praw Dziecka opracowana przez 

Radę Gospodarczo-Społeczną ONZ i uchwalona przez Zgromadzenie Ogól- 

] ne Narodów Zjednoczonych wtedy, gdy najstarszych z Was nie było jeszcze 
||  naświecie, bo 20 listopada 1959 roku. Prawa te wydane z okazji Międzynaro- 
|| dowego Roku Dziecka w wytwornej formie zdobiły, a może jeszcze zdobią 
|| ściany niejednej szkoły. Tam, gdzie je widziałem ostatnio, już nie wiszą. 


| Zniszczyły je same dzieci. 


| ki... Przykłady można mnożyć. 


nic. 


jest ważnym czynnikiem budowy zaufania między narodami i umocnienia 


| I „Wszystkie dzieci są nasze. Wychowanie społeczeństw w duchu pokoju 
| międzynarodowego bezpieczeństwa i pokoju. Pokój jest warunkiem konie- 


|| „Ludzkość powinna dać dziecku to, co ma najlepszego...” 

Jak można ocenić realizację tego kluczowego zdania wstępu deklaracji, 
patrząc na minione dwudziestolecie naszej planety? Po co zresztą sięgać tak 
|| daleko. Wystarczy każdy bieżący przegląd wiadomości: działania wojenne 
P wrejonie Falklandów-Malwinów, walki w Salwadorze, konflikt irańsko-irac- 


Wiem, że w ogóle nie w porę wybrałem się z tymi prawami. Ale cóż, dzieci 
| też pory sobie nie wybierają, rodzą się i dorastają, obserwują i pytają, 
popełniają swoje dziecinne a czasem i dorosłe błędy, nie oglądając się na 


| cznymdla zapewnienia radosnego dzieciństwa”. 


| - Te słowa przeczytałem na kupionej chyba miesiąc temu torbie wydanej 
staraniem Polskiego Komitetu Współpracy z UNICEF, czyli. z Funduszem 


Asia Siwek z Warszawy 


Kiedyś idąc ulicą zobaczyłam dwóch 
chłopców męczących małego kotka. Po- 
wiesili go na sznurku. Dzięki chwilowej 
nieuwadze chłopców przestraszonemu 
kotu udało się uciec do klatki schodowej. 
Zrobiło mi się go żal i wzięłam maleństwo 
do domu. Po kilku miesiącach wyrósł na 
całkiem sympatyczną kocicę, która za to, 
że ją przygarnęłam, okazuje wiele wdzię- 
czności. Tyle tylko, że zachowała agresyw- 
ność. Broni mnie i nawet dochodzi do 
tego, że do domu niechce wpuścić nikogo 
obcego. 

To był przykład losu, jaki spotyka bez- 
domne zwierzęta. Czy nie można by było 
zainteresować się tymi biednymi zwierzę- 
tami, które całymi dniami wałęsają się po 
klatkach schodowych, podwórkach, głod- 
ne, wychudzone i opuszczone? Może ci, 
którzy mają dobre warunki mieszkaniowe 
przygarną jakieś bezdomne zwierzę, tak 
jak to ja uczyniłam? 

Joanna 


Narodów Zjednoczonych na rzecz Dzieci. Słuszne słowa. Tylko od wycho- 
wania społeczeństw ważniejsze jest być może teraz wychowanie społeczeń- 
stwa, a od międzynarodowego bezpieczeństwa i pokoju, bezpieczeństwo 


i spokój w ojczyźnie. 


„Sprawy dziecka w Polsce Ludowej nigdy nie przestaną być aktualne; 
stawiajmy sobie nowe, coraz ambitniejsze zadania”. 

To dalszy ciąg deklaracji z torby. A w torbie? 

Wiem, że robi się bardzo wiele, by trudną sytuację kraju w jak najmniej- 
szym stopniu odczuli najmłodsi. Ale z ambitniejszymi zadaniami nie można 


czekać na lepsze czasy. 


„Możliwości i ułatwienia dla zdrowego i normalnego rozwoju fizycznego, 
umysłowego, moralnego, duchowego i społecznego, w warunkach wolnoś- || 


ci i godności... Odpowiednia opieka przed urodzeniem, jakipo urodzeniu, || 
odpowiednie wyżywienie i mieszkanie, rozrywki i opieka lekarska... Wy- 
chowanie, które umożliwia w warunkach równych szans rozwinięcia zdol- 


ności...” 


To fragmenty cytowanej już deklaracji, której postulatów żadne deklara- 
cje nie załatwią. Ich realizację zapewnić może tylko ciągła praca i odpowie- 
dzialność dorosłych. A z tymi i u nas było, jest.(czy również będzie?) różnie. 

„Dziecko potrzebuje miłości i zrozumienia... Powinno ono rosnąć w at- 


mosferze życzliwości oraz bezpieczeństwa moralnego i materialnego...” 


Jakie prawa, zarządzenia i instrukcje mogą zapewnić realizację pierwszej 
części tych podstawowych wskazań wychowawczych? 


Dlaczego jednak te słowa kieruję do Was? 
Jest taki wiersz włoskiego pisarza i poety Gianni Rodariego: 


„m lle jest razem dzieci na świecie? — Tyle, że gdyby na tej planecie ktoś 
dzieciom nagle nadał sygnały, by wszystkie razem się roześmiały... Ziemia 
by cała zadrżała śmiechem, śmiech by się gromkim potoczył echem! ... I jak 
po łące baranek mały chmurki by po błękicie skakały. Dłużej by trwało życie 
motyli, ludzie zaś wspólnie by uchwalili: Góry i morza dać należy na 


własność dzieciom i młodzieży... | życie wówczas na tej ziemi niech się 


w radosną bajkę zmieni!” - 


Zapytacie, czy wierzę w bajki... W każdej bajce jest jakieś ziarno prawdy. 
Może porozmawiamy o tym za dwadzieścia, trzydzieści lat, gdy od Was 
zależeć będzie wszystko. Może porozmawiacie o tym już sami... * 

A na razie podrzućcie ten tekst tym, co należy, dorosłym, tym od których - 
dziś zależy więcej: rodzicom, nauczycielom, radnym, żołnierzom, milicjan- 


| 
| 
| 
tom, posłom, ministrom... No nie, tak wysoko może już nie sięgajcie! | 
i 
ł 


-| 


Biuro POD 


Poszukuję 


Wilmow 


by ktoś m 
(lub pożyczenie i 
nych książek. Czekam z 
wością 
Ewa Suska 
ul. Manifestu Lipcowego 221/38 
63-400 Ostrów Wlkp 


starych numerów „Świata 
dych” z przygodami Kleksa. 
izabela Kusy 
ul. Targowa 37 m 18 
32-065 Krzeszowice 
woj. Kraków 


podręcznika do nauki jud 
ten pasjonuje mni< 
i chcę od września 196. 


się do klubu „Spartakus 
gi. Do tego czasu jednak 
bym coś niecoś przeczyta 
Tego, kto może odstąp 
książkę, proszę o list. Pokryję k 
ty książki i przesyłk 
Ewa Sorankowska 
ul. Łączna 4/5 
40-236 Katowice 


„kostki Rubika. Może ktoś z czyte 
ników mógłby mi ją odsprz 2 
Sytwester Szabat 
Jarocin 81 
37-405 Tarnobrzeg 


„.książki pt. „Legendy nie umie 
rają” 

Bożena Pradeła 

ul. Dębowa 9 

41-800 Zabrze 


Co z turniejem 


piłkarskim? 
Zbliżają się wakacje, a wraz z nim 
XII Piłkarski Turniej o puchar 


„Świata Młodych”. Ja także chcę 
stworzyć drużynę i wziąć udział 
w Waszej imprezie. Jakie są warun- 
ki przyjęcia, termin, wiek zawodni 
ków itp.? 


trochę czasu, ale nic nie stoi na 
przeszkodzie, by już teraz zacząć 
ptzygotowywać drużynę. Regula- 
min naszego turnieju (zamieścimy 
go w „ŚM w pierwszych dniach 
wakacji) mówi, że w imprezie może 
wziąć udział każdy zespół, składają- 
cy się z zawodników urodzonych 
po 1 IX 1967 roku. Zgłoszeń do 
tumnieju nie przyjmujemy. Wystar- 
czy, że drużyna sama znajdzie so- 
bie rywali (najmniej trzech), nawet 
nie biorących udziału w naszych 
rozgrywkach i przeprowadzi z nimi 
pojedynki. Następnie przyśle do 
redakcji (wszystkie terminy poda- 
my w regulaminie) wykaz rozegra- 
nych meczów. Na podstawie wyka- 
zów losujemy czterech finalistów 
krajowych, którzy walczyć będą 
0 tytuł mistrza. Zwycięzca weźmie 
udział w finale międzynarodowym 
(z piłkarzami NRD i Węgier). Finał 
krajowy i międzynarodowy finan- 
suje redakcja „,ŚM”, a także zwraca 
ich uczestnikom koszty podróży. 


wykłe stare warszawskie pod- 
,wórko. Zwykła duża warszawska 
rodzina. Babcia, rodzice, pięcioro 
dzieci: Władek, Mania, Wicuś, Pcheł- 
ka i mała Abu, która jeszcze nie umie 
mówić. | pierwsze życiowe lekcje. 
Gdy babcia ma odjechać na wieś 
do rodziny, bo w domu trudno zwią- 
zać koniec z końcem, Władkowi chce 
się płakać. Ale nie płacze, bo już jest 
duży. | pierwszy raz w życiu nie cieszy 
się z tego. 
Dzieci z sąsiedztwa. Wspólne zaba- 
wy i wspólne kłótnie. Ojciec Natalki 
jest polityczny i siedzi. Jak go brali, to 
założyli mu łańcuchy na ręce i na 
nogi, i oczy mu zawiązali. Tak opo- 
wiada Natalka. Ale te wszystkie do- 
datki bez sensu wymyśliła sama. 
Dzieci z sąsiedztwa. Wspólne wypra- 
wy i wspólne tajemnice. Olek, pierw- 
szy przyjaciel Władka. On połyka 
książki i dlatego wie wszystko na każ- 
dy temat. 


Trudne liczenie domowego budże- 
tu. na co nie starczy w tym miesiącu? 
Zmartwienie ojca i płacz matki. Myśl 
o pracy zagranicą. | kolejne życiowe 
lekcje Władka, który niezbyt udolnie 
wtrącił się w trudne sprawy doro- 
słych: że najbardziej boli, kiedy chce 
się zrobić coś dobrego, a jest się źle 
zrozumianym, że najbardziej boli nie- 
sprawiedliwość. 


ROZMOWY ZE STARYM DOKTOREM 


Którędy 
do sławy? 


| ich własna dziecięca organizacja, 
która chce walczyć ztym co złe: Zwią- 
zek Rycerzy Honoru. Z własnym sta- 
tutem i wodzem naczelnym. | pierw- 
sza dziecięca jeszcze miłość Olka do 
Mani. | pierwsza prawdziwa tragedia, 
gdy ciężka choroba zabiera dwoje 
młodszego rodzeństwa. 

| wspólne sny o sławie. 

Podobno, żeby być sławnym, trze- 
ba wieczorem patrzeć w niebo i cze- 
kać na spadającą gwiazdę. Wystarczy 
wtedy powiedzieć: chcę być sławny, 
i to się spełni. 

Kiedy Olek miał się z rodzicami 
przeprowadzić do Łodzi, spotkali się 
po raz ostatni i długo patrzyli 
w niebo... 

To wszystko działo się dawno i dziś 
Mania, Władek i Olek są już dorośli. 
Mania chciała zostać poetką. Dziś 
pracuje w fabryce dywanów, ale jej 
pamiętniki ukazały się drukiem. Wła- 
dek chciał zostać lekarzem. Dziś pra- 
cuje w szpitalu, ale choć nie udało się 
mu sięgnąć po lekarski dyplom, jego 
stosunek do chorych przysporzył mu 
już sławy nawet poza szpitalem. Olek 
chciał zostać wodzem, został działa- 
czem związkowym, „a choć jego ar- 
mia nie ma bagnetów ni armat, jest 
mimo to liczna, silna, waleczna”. 

Skąd ten cudzysłów? Bo tego zda- 
nia nie napisałem ja sam. To zdanie 


i cała ta historia pochodzą z pierwsze- 
go właściwie opowiadania, które sie- 
demdziesiąt lat temu napisał dla 
dzieci Stary Doktor, Janusz Korczak. 
Pierwsze opowiadanie — i jak niektó- 
rzy uważają — może jedna z dwu naj- 
lepszych artystycznie jego książek: 
„Sława” — opowieść o dziecięcych 
marzeniach i własnej rezygnacji, wy- 
nikającej z życiowych konieczności, 
z życiowego wyboru. 

To w tym właśnie czasie Korczak 
podejmuje decyzję niezakładania 
własnego domu i po siedmioletniej 
pracy w szpitalu zostaje dyrektorem 
Domu Sierot, z którym związał się na 
dobre i na złe do końca. Po latach 
napisze w jednym ze swych listów: 

„Niewolnik nie ma prawa mieć 
dzieci. Żyd polski pod zaborem car- 
skim. I zaraz odczułem to jako zabicie 
samego siebie. Z siłą i mocą popro- 
wadziłem swoje życie, które było na 
pozór nieuporządkowane, samotne 
i obce. Za syna wybrałem ideę służe- 
nia dziecku i jego sprawie”. 

Więc którędy do sławy? 

Gdy Władka naszły złe chwile, Olek 
pocieszył go: nie becz frajerska łapo, 
wszyscy sławni ludzie byli nieszczę- 
śliwi. 

„Trudno zacząć opowiadanie, 
trudniej skończyć” — napisał Korczak. 
A jego „Sława” kończy się tak: 

„Dzieci! Dumne miejcie zamiary, 


górne miejcie marzenia i dążcie do 
sławy. Coś z tego zawsze się stanie”. 

Słowa warte zapamiętania i wypeł- 
nienia. 

Wiele godzin przegadałem na wie- 
lu spotkaniach z harcerzami z Zielo- 
nogórskiego Szczepu Korczakow 
ców. Może było tam i coś o marze 
niach i naszym dążeniu do sławy. Im 
w każdym razie dedykowałem tekst 
piosenki „Którędy do sławy?” — moją 
rozmowę o sławie ze Starym Dokto- 
rem, którego wśród Korczakowców 
z Zielonej Góry spotykałem najczęś- 
ciej. Zawiera pytania, na które warto 
sobie odpowiedzieć. 


Którędy do sławy? 

Czy drogą pod górę, 

choć w oczy wiatr? 

Którędy do sławy 

i jak ją rozumieć, 

kto prawdę zna? 

Którędy do sławy? 

Czy trzeba iść razem, 

czy każdy sam? 

Którędy do sławy? 

Którędy do sławy? 

Jak iść, aby trafić tam? 
Którędy do sławy? 
Czy zawsze z honorem, 
choć łatwiej bez? 
Którędy do sławy 
i jak ją rozumieć, 
czy już to wiesz? 
Którędy do sławy? 
Czy trzymać się kursu, 
czy byle gdzie? 
Którędy do sławy? 
Którędy do sławy? 
Jak dojść i nie zgubić się? 

Którędy do sławy? 

Czy starczy nadziei? 

Czy starczy sił? 

Którędy do sławy? 

Którędy do sławy? 

Zieloną ścieżką spokojnych dni! 


Jarosław Lisiecki 
Fot. archiwum 


ŻYCIE W WODZIE 


Grażyna Dziedzicówna należy do ścisłej 
czołówki polskich pływaczek. na swoim 
koncie zdążyła już zgromadzić szereg 
tytułów mistrzyni kraju oraz brązowy me- 
dal zdobyty na ubiegłorocznych mistrzos- 
twach Europy. Ten ostatni sukces, obok 
trzeciego miejsca Agnieszki Czopkówny 
na olimpiadzie w Moskwie, należy do naj- 
większych osiągnięć polskiego pływania. 
Grażyna jest uczennicą klasy maturalnej 
LO w Oświęcimiu i startuje w barwach 
miejscowej „Unii”. 

— Jak długo uprawiasz wyczynowo 
pływanie? 

— Już 8 lat. Pływać nauczyłam się 
w trzeciej klasie „podstawówki”. 

— Czy po tylu latach uprawiania tej 
trudnej dyscypliny pływanie sprawia ci 
przyjemność? Przecież treningi są bardzo 
czasochłonne i monotonne. 

— Moim zdaniem treningi wcale nie są 
monotonne. Tak to się utarło, bo w base- 
nie spędzamy wiele godzin dziennie 
i przepływamy wtedy kilkanaście kilome- 
trów. Ale przecież trening składa się 
z wielu bardzo różnorodnych elemen- 
tów, co powoduje urozmaicenie zajęć. 
A wracając do pytania. Po tylu latach 
uprawiania sportu, kiedy każdy dzień jest 


siedzieć w domu, czegoś mi ogromnie 
brakuje. Nie mogę sobie wtedy znaleźć 
miejsca. Ciągnie mnie na pływalnię... 


— Przy takim nawale zajęć musisz prze 


cież jeszcze znaleźć czas na odrobienie 
lekcji? 

— Mam indywidualny tok nauki. Dzięki 
temu nieźle daję sobie radę. Z nią nigdy 
kłopotów nie miałam, ale wkrótce matu- 
ra. Trzeba jeszcze bardziej przysiąść 
fałdów. 

— A po maturze zapewne wybierzesz 
Akademię Wychowania Fizycznego? 
Chcesz w przyszłości zostać trenerką? 

— Tak, mam zamiar studiować na 
AWF-ie i dalej uprawiać pływanie w mo- 
im klubie, w „Unii”” Oświęcim. 

— Mimo młodego wieku zwiedziłaś już 
kawał świata. Czy rówieśnicy nie zazdro- 
szczą ci tego? 

— Czasami mówią: ale ty masz fajne 
wyjazdy, tobie to dobrze, ale nie zastana- 
wiają się ile ciężkiej pracy trzeba było 
włożyć, żeby móc podróżować. A poza 
tym będąc za granicą nie zawsze jest czas 
na zwiedzanie. Dzień zamyka się w trój- 
kącie: hotel, trening, zawody. 

— Czy masz jakieś ulubione zajęcie? 

— Szydełkowanie i robienie na dru- 
tach. To mnie bardzo uspokaja. 

— Czyżbyś tak bardzo denerwowała się 
przed startem? 

— Kiedyś spalałam się nerwowo. By- 

"łam przed zawodami ogromnie zdener- 
wowana. Teraz to już minęło. Na kilka 
minut przed startem muszę być zupełnie 
sama. Z nikim nie rozmawiam, o niczym 
nie myślę. To pozwała mi skoncentrować 
się wyłącznie na czekającym mnie wyści- 
gu. Na treningach zresztą ćwiczymy kon- 
centrację. 


— Czy lubisz startować przy pełnych 
trybunach? A może jest ci to obojętne? 

— Najbardziej lubię pływać, gdy na try- 
bunach jest moja mama. To mój najwier- 
niejszy kibic. Jak tylko może jeździ ze 
mną na każde niemal zawody, bardzo 
przeżywa moje starty. Poza tym orientu- 
je się, kiedy wynik jest dobry, a kiedy 
osiągnęłam słabszy rezultat. 

- Atata? 

— Tata zawsze po zawodach mnie pyta 
czy się nie utopiłam, ale też przeżywa 
każdy mój start. 

— Czy miałaś chwile załamania, chcia- 
taś rzucić sport? 

— Oj, miałam, miałam. Choćby rok te- 
mu. Zdecydowałam, że koniec z pływa- 
niem. Przez cztery dni siedziałam w do- 
mu, nic nie robiłam, ale nie wytrzyma- 
łam. Ciągnęło mnie do ludzi, do trenin- 
gów. Niełatwo rozstać się z czymś, 
z czym było się związanym tyle lat... 


— Zkim najbardziej lubisz trenować? 

— Bardzo pomocne były wspólne zaję- 
cia z Agnieszką Czopkówną. Lubię się 
z nią ścigać, także na treningach rywali- 
zujemy z sobą. Wzajemnie się poprawia- 
łyśmy i dzięki temu efekty tych zajęć były 
niemałe. 

— Zakilka miesięcy czekają cię mistrzo- 
stwa świata w dalekim Ekwadorze... 

— No, jeszcze nie wiem czy pojadę. 
O tym zadecydują sprawdziany. Oczy- 
wiście marzę o tych zawodach, chciała- 
bym wypaść na nich jak najlepiej. W dal- 
szej przyszłości chciałabym wystartować 
na olimpiadzie w Los Angeles. Ale to 
jeszcze aż'dwa lata, a w pływaniu to 
bardzo długi okres. 


Rozmawiał: MAREK SUCHY 
Fot. M. Zieleniewska 


Ta humoreska z życia 
wzięta wyszła spod pióra 
naszej dawnej, wiernej czy- 
telniczki, która dziś — choć 
już nieco wydoroślała i jest 
studentką dziennikarstwa 
— nadal uważa „ŚM” za 
swoją gazetę. Więc ją dru- 
kujemy, bo kogo w końcu 
mamy popierać, jak nie sta- 
rych, dobrych znajomych... 


Hallo! 


Tak, mamusiu, to ja. 


— Nie, przed chwilą zjadłem. 
Ale zupa się przypaliła i śmie- 
rdzi. 

— Pukała. Ale udałem, że 
mnie nie ma. 

— No, normalnie. Powie- 
działem jej przez dziurkę od 
klucza: „Nie ma mnie w do- 
mu”. | poszła. 

— Oj, no dobrze, przeproszę. 
Ale ona mnie też powinna, bo 
powiedziała: „Ty głupi szcze- 
niaku, matka się nie troszczy, 
to sąsiedzi będą”. 

— Aha, tak powiedziała. 

— Tak, posprzątałem też mo- 
je zabawki, ale zrobiłem siusiu 
pod łazienką. 

— No, przecież mówiłem ci, 
że te drzwi się zatrzaskują. 


— Tak, wrzuciłem majtki do 


zlewu. 

— Śpi. Zasnął niedawno. Ba- 
wił się twoją sukienką i trochę 
ją... no... wiesz... 

— Mówię. Właśnie ją tro- 
chę... pogryzł. 


— Dobrze. Będę stać w kącie. 
A w którym? 

— Jak wszystko jedno, to 
mogę na balkonie? 

— No, bo Jacek mnie wołał, 
żebym nie był głupi i przyszedł 
do piaskownicy. | rzucał do 
mnie kamieniem! Ale tylko 
w szybę trafił. Nie ma cela! Ja 
to kiedyś trafiłem w kota tej 
pani z dołu... 

— Szyba? Nic, leży na podło- 
dze. W pokoju. Ale tylko pół 
poszło. Jacek się bał i chciał 
zakleić plastrem. Ale miał za 
mało. A ja do niego tak, jak 
kiedyś tata, wiesz, do tego dy- 
rektora, mówię: „Świnię mi 
podpuściłeś!'” A on, że nie świ- 
nią, tylko kaczką chciał puścić 
ten kamień i wcale nie we 
mnie, tylko w te twoje nastu- 
rcje. 

— Kiedy wrócisz? 

— Dopiero? To ile jeszcze 
czasu? 

— Aż pięć godzin?! 

— Dobrze. A jak mi się zno- 
wu zechce siusiu, to gdzie 
mam zrobić? 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Autoportret artysty, własność Muzeum Narodowego w Warszawie 


„„U stóp Wawelu miał ojciec pracownię, 
wielką izbę białą wysklepioną, 
żyjącą figur zmarłych wielkim tłumem; 
tam chłopiec mały chodziłem co czułem, 
to później w kształty mej sztuki zakułem”. 


Tak wspomina dzieciństwo Stanisław 
Wyspiański, a słowa wiersza widnieją na 
tablicy umieszczonej na Domu Długosza 
w Krakowie przy ulicy Kanoniczej 25, wy- 
konanej współcześnie przez rzeźbiarza 
Bronisława Chromego. 


| 26 lipca 1969 r. położono stępkę pod 
| | pierwszy z pięciu masowców typu B- 
522 budowanych dla polskiego arma- 
tora. Jednostki B-522 są przeznaczone 
| do przewozu węgla, rudy oraz innych 
| masowych ładunków suchych w ba- 
senach Morza Bałtyckiego i Północne- 
go. Konstrukcja ich pozwala na pływa- 
nie w warunkach zalodzenia. 

W dniu wodowania — 20 grudnia 
1969 r. pierwszej jednostce nadano 
imię „Tarnów ””. Statek oddano do eks- 
| ploatacji 29 września 1970r. M/s „Tar- 


W ogóle cały Kraków owiany jestlegen- 
dą Wyspiańskiego — legendą życia, twór- 
czości, bronowickich godów, do których 
Boy-Żeleński dopisał mistrzowski komen- 
tarz w postaci „Plotki o Weselu”. A pa- 
miątki po wielkim artyście? Jak funkcjo- 


nów'' był pierwszym statkiem zbudo- 
wanym przez polski przemysł okręto- 
wy, w którym zastosowano elementy 
automatyki — zdalnej kontroli pracy 
ważniejszych urządzeń i mechaniz- 
mów w siłowni. Umożliwiło to pracę 
bezwachtową 16 godzin na dobę. Ste- 
rowanie silnikiem głównym na B-522 
jest możliwe zarówno ze stanowiska 
manewrowego w maszynowni jak 
i z mostku nawigacyjnego. Statek za- 
projektowali specjaliści z Zakładowe- 
go Biura Projektowo-Konstrukcyjne- 


COC 


nują dziś w naszoj świadomości, czy żyją 
w pamięci mieszkańców miasta, z którym 
autor „Wosala” związał sią na zawszo? 


BRONOWICE PACHNĄ 
PRZESZŁOŚCIĄ 


Za czasów Wyspiańskiego z Krakowa 
do Bronowic jechało sią wozami konny- 
mi. Taką podróż odbyli państwo młodzi 
z „Wesela” wraz z całym orszakiem ślub- 
nym. Do Bronowic ciągnęli także malarze 
spragnieni widoków szerokiego pleneru. 
Wieś oddalona była od starego miasta 
w Krakowie o kilka kilometrów. Dziś obok 
Bronowic, należących już do Krakowa, 
rozciąga się nowe osiedle, a do „Rydlów- 
ki” — obecnego Muzeum Literatury Mło- 
dej Polski - można dojechać tramwajem. 
| nie dziwnego, gdyż Kraków przełomu 
XIX i XX wieku był miastem zaledwie 
kilkudziesięciotysięcznym, podczas gdy 
dziś liczy 700 tys. mieszkańców. Ale pomi- 
mo tego Bronowice zachowały charakter 
wsi, natomiast sam dom weselny Lucjana 
Rydla pozostał nie zmieniony od czasów 
ostatniej przebudowy dokonanej przez 
pana młodego z „Wesela”, późniejszego 
właściciela bronowickiego dworku. 


Od pętli tramwajowej do „Rydlówki” 
trzeba iść ulicą Zielony Mostek. Zaraz za 
wiaduktem rzucają się w oczy ostatnie już 
w Bronowicach stare chałupy, nadające 
okolicy posmaku minionej epoki. To co 
urzeka w Bronowicach i przede wszystkim 
w samej „Rydlówce” —to klimat, stworzo- 
ny w dużej mierze dzięki Annie Rydlów- 
nie, wnuczce Lucjana Rydla, która jest 
kustoszem muzeum od 1969 roku. „Za- 
wsze gdy tu jestem, myślę o przemija- 
niu... ”— napisał prof. Wiktor Zin. I rzeczy- 
wiście — nie sposób zapomnieć o prze- 
szłości, gdy ze ścian spogląda młody Lu- 


go Stoczni pod kierownictwem mgr 
inż. Sylwestra Krzymińskiego. 

Długość całkowita m/s „Tarnów” 
wynosi — 108,99 m, szerokość — 15,8 
m, zanurzenie — 6,86 m. Nośność — 
5500 DWT. Pojemność całkowita ła- 
downi — 7678 m? (dla ziarna). Napęd — 
jeden silnik spalinowy, dwusuwowy, 
wysokoprężny. Moc — 3400 KM. Pręd-_ 
kość — 13 węzłów. Zasięg pływania — 
4000 mil morskich. Załoga liczy 28 
osób. 

Fot. Wiesława Mroczek 


cjan Rydel pądzla Stanisława Wyspiań 
skiego, gdy uśmiacha sią do nas, ubrana 
w barwny strój krakowski Jadwiga Miko 
łajczykówna namalowana przoz Antonio 
go Kamieńskiego, gdy wroszcie ostro 
i posąpnie patrzy „Chłop Bronowicki” 
Wincentogo Wodzinowskiago. 

Nastrój w „Rydlówce” tworzy także 
muzyka. Pani Anna nagrała na taśmą ma- 
gnetofonową muzyką odtwarzaną pod- 
czas drugiej prapromiery „Wosola”, która 
w 1973 roku odbyła się w toatrzo im. 
Słowackiego w Krakowie na podstawie 
zaleceń Wyspiańskiego. Początkowo sły: 
chać pogodne polki i krakowiaki, później 
pieśń Chochoła. W didaskaliach do „We- 
sola” pisał Wyspiański, że ma to być me- 
lodia swojska, słodka, ale usypiająca. Me- 
lodia Chochoła stopniowo przechodzi 
w tętent koni, później staje sią coraz bar- 
dziej ponura, dominują niskie dźwięki, 
parafrazy wokół tematu. Wtedy Chochoł 
rozpoczyna swe czary, a Wernyhora jest 
już gdzieś w pobliżu. 

Co roku 20 listopada, w rocznicę brono- 
wickich godów, odbywa się tu uroczys- 
tość „osadzenia Chochoła”. Przyjeżdżają 
goście z całego kraju, aktorzy recytują 
wiersze Wyspiańskiego, profesorowie 
wygłaszają prelekcje. Do tańca przygrywa 
najczęściej kapela ze Spółdzielni Ręko- 
dzieła Artystycznego im. Stanisława Wy- 
spiańskiego. Na tę uroczystość goście za- 
kładają stroje krakowskie, a gospodyni, 
w pożyczonym od sąsiadów przetaku, 
przynosi kołacz weselny. 

Uroczystość odbywa się w okolicach, 
które z roku na rok, powoli, ale systematy- 
cznie się zmieniają. Kilka lat temu roze- 
brany został ostatni dom kryty strzechą, 
rozbiórką zagrożona jest stara kuźnia. Pa- 
ni Anna chciałaby, żeby okolice zachowa- 


„ły wygląd z początku XX wieku, podczas 


gdy mieszkańcy Bronowic pragną uno- 


SOTT"T 


i bł. Salomei. Kolojna witraża przedsta. 
wiają żywioły: ognia, powietrza | wody 
Wielki witraż nad chórem kościelnym wy 
obraża postać Boga Ojca pośród różnobą 
rwnych płomieni. Gdy na zewnątrz koś. 
cioła jest szaro, dostrzegalne są tylko pło 
mienie czerwono, gdy zaś dzień jest sło 
naczny — niebieskie, ziolono | czerwoną 
obejmują całą postać, a światło wpad. ją 
co przez witraże rozjaśnia wnętrze rej 
gotyckiej budowli, ukazując dokładnie po- 
lichromię Wyspiańskiego. Ściany kościo 
ła zdobią ogromne kwiaty róż, bratków 
i nasturcji skomponowane w duchu le 
gendy św. Franciszka, Ornarnenty roślin 
ne, utrzymane w charakterystycznych dla 
artysty pastelowych kolorach, stanowią 
niepowtarzalny wystrój wnętrza kościoła 

Dostępne dla zwiedzających witraże 
w kościele franciszkanów nie są, jak się 
powszechnie sądzi, jedynymi zrealizowa 
nymi witrażami artysty. W domu Towa 
rzystwa Lekarskiego znajduje się witraż 
„Apollo spętany” wykonany według pro- 
jektu Wyspiańskiego, zniszczony w cząsia 
ostatniej wojny, a następnie odtworzony 
na podstawie kartonów. Kilka lat temu 
odnaleziony został witraż Wyspiańskiego 
w krakowskim mieszkaniu prywatnym, 
ale dobro mieszkańców nękanych nazbyt 
często przez wycieczkowiczów każe adres 
przemilczeć. 


W MICHALIKOWEJ JAMIE 


Pamiątek po Wyspiańskim jest oczy- 
wiście w Krakowie znacznie więcej. Jako 
scenograf i inscenizator, prekursor teatru 
nowoczesnego reprezentowany — jest 
w Muzeum Teatru przy ulicy Szpitalnej, 
tuż obok teatru im. Juliusza Słowackiego 
— za czasów poety Teatru Miejskiego — 
w którym odbyły się prapremiery kilku 
jego sztuk. O dyrekcję tego teatru stara' 


To co urzeka w Bronowicach i przede wszystkim w samej „Rydlówce”, to klimat... 


wocześnienia gospodarstw, murowa- 
nych willi. Obie strony mają rację. Ale 
należy pamiętać, że przyszłe pokolenia 
również zechcą w otoczeniu „Rydlówki”” 
przeżyć „Wesele”* po raz wtóry, popatrzeć 
na zagrody Mikołajczyków,  Czepców 
i Tetmajerów. 


MALOWIDŁA ŚCIENNE 
| WITRAŻE 

Do dziś zachowała się polichromia (ma- 
lowidło ścienne) w Kościele Mariackim, 
którą pod okiem samego mistrza Jana 
Matejki odnawiał wspólnie z Józefem Me- 
hofferem młody Wyspiański, ówczesny 
słuchacz Szkoły Sztuk Pięknych. 

Polichromie i witraże dojrzałego i zna- 
nego już artysty zobaczyć można kilkaset 
metrów dalej, w kościele franciszkanów. 
W prezbiterium rzucają światło wąskie 
okna, w których dominuje motyw stylizo- 
wanych roślin: wijących się maków | lilii, 
widnieją wielkie sylwety św. Franciszka 


się sam Wyspiański w 1905 roku, ale kan- 
dydaturę jego odrzucono, ponieważ nie 
zgodził się na... wpłacenie wysokiej kau- 
cji. Wyspiański — malarz ma swe stałe 
miejsce w galerii Muzeum Narodowego. 
Niedawno Sanatorium Przeciwgruźlicze 
w Zakopanem ofiarowało tworzącemu się 
właśnie muzeum biograficznemu artysty 
meble, które on sam zaprojektował do 
mieszkania Boya-Żeleńskiego. 

W Krakowie jest jeszcze jedno miejsce 
związane z Wyspiańskim — słynna Jama 
Michalikowa, w której artysta miał swój 
stolik, chociaż, jak głosi Boy w „Plotce 
o Weselu”, alkoholu nie pił. Jama była 
niegdyś ulubionym miejscem cyganerii 
krakowskiej, skupionej wokół Szkoły 
Sztuk Pięknych, W latach 1905-1912 wka- 
wiarni tej powstał i działał słynny kabaret 
literacki „Zielony Balonik”. Teraz tradycje 
Jamy Michalikowej podtrzymuje „Kaba- 
ret”, w którym grają najprzedniejsi akto- 
rzy krakowscy. 

TOMASZ ŁAWECKI 
Fot. K. Adamowski 


DZIŚ WYJĄTKOWO U NAS PREZENT DLA NAJMŁODSZYCH 


O piątej po południu, kiedy Pan Zygmunt był z Pankracym na 
spacerze = naszemu reporterowi udało się przeniknąć do ich 
telewizyjnego pomieszczenia i odbyć kilka rozmów z nieruchomy- 


mi mieszkańcami pokoju. Oto opis tej niezwykłej wizyty: 


TAJEMNICA PODWÓJNEGO FOTELA 
BARDZO GADATLIWA SZUFLADA 
CO NASZ REPORTER USŁYSZAŁ 


OD PANA PIANINO 


pokoju panowała cisza. Stąpa- 

jąc ostrożnie, nasz reporter 

skierował swoje pierwsze kro- 
ki w stronę tego dziwnego, podwójnego 
fotela, na którym często siadają Pan 
Zygmunt i Pankracy. 

- Bardzo przepraszam... Czy mogę 
usiąść? 

— Proszę bardzo. Ale skąd pan się tu 
wziął? 

— Skorzystałem z chwili nieobecności 
gospodarzy i wśliznąłem się do poko- 
ju, żeby zamienić kilka słów z pozostały- 
mi mieszkańcami. Chcę się czegoś do- 
wiedzieć o Panu Zygmuncie i Pan- 
kracym. 

— Bardzo proszę... Bardzo proszę... 

— Czy zgodzi się pan, panie fotelu, na 
kilka pytań? 

— Oczywiście. Tylko nie jestem ani 
panem, ani fotelem. 

— To czym wobec tego? 

— Imię moje brzmi Romansjera. Takie 
dwa złączone, dziwne fotele to ja. 

— A czy od dawna te dwa pani fotele 
są tak złączone? 

— Od bardzo dawna. Mam już ponad 
sto lat. 

— To musi być bardzo męczące dźwi- 
gać tak ciągle czyjś ciężar... 

— To kwestia przyzwyczajenia... Jeśli 
się kogoś lubi... 

— Aczy zdarzyło się kiedyś, żeby Pan- 
kracy poogryzał pani wspaniałe nogi? 


- Nigdy mnie nie ugryzł! Pankracy 
nóg nie gryzie. Raz leciutko mnie podra 
pał, ale niew nogę, aw oparcie. Wygrze 
wał się w słońcu wpadającym przez 
okno i zobaczył kota na parapecie sąsia- 
dów. Tak go to zdenerwowało, że wtedy 
mnie drapnął. Ale zrobił to naprawdę 
bardzo delikatnie. Był wtedy jeszcze zu- 
pełnie malutki. 

— A czy mogłaby pani zdradzić nam 
jakąś tajemnicę, dotyczącą gospodarzy 
tego pokoju? 

— Niechętnie. Romansjery nie zdra 
dzają żadnych tajemnic. Radzę zwrócić 
się do Szuflady. 

| nasz reporter szybko skierował kroki 
w stronę stolika. 

— Przepraszam, że niepokoję. Jestem 
reporterem. Czy mógłbym z panią za- 
mienić kilka słów? 

— Ależ takl Ależ tak! Nazywam się 
Szuflada, jestem zrobiona z. dębu, 
mam... 

— Chwileczkę, droga pani... Nie o to 
chciałem pytać. 

— Przepraszam, jestem takzdenerwo- 
wana. To przecież mój pierwszy wywiad 
w życiu. 

— Chciałbym panią prosić o zdradze- 
nie choćby jednej tajemnicy... Krótko. 
Zwięźle. 

— Tak! Tak! Nazywam się Szuflada, 
jestem zrobiona z dębu, mam... 

— Dziękuję, to już wiem. Ale może coś 
o Panu Zygmuncie lub Pankracym... 

— Proszę bardzo. Skoro domaga się 


Nasz reporter znalazł w szufladzie rodzinne zdjęcie Pana Zygmunta z Pankracym. 
Obok nich Zagadkowy Pan Kuba, którego nikt nigdy jeszcze nie widział 


AUTOGRAF 


Pankracy złożył”wizytę w naszej 
redakcji, żeby obejrzeć gazetę przed 
oddaniem jej do kiosków. I wtedy, 
zupełnie niespodziewanie, udało się 
skłonić go do złożenia autografu. 
Oto on. Dla Was wszystkich! 


Pankracym 


pan zwięzłości, dyktuję. Tajemnica nu- 
mer jeden: Pankracy często zapomina 
o wytarciu łap po spacerze. Tajemnica 
numer dwa: Pan Zygmunt ciągle gubi 
lewą spinkę od koszuli. Tajemnica nu- 
mer trzy: Pankracy miał w lutym jedną 
pchłę na ogonie. Tajemnica czwarta: 
Pan Zygmunt przechowuje we mnie 248 
fotografii psów, które dostał od swoich 
przyjaciół... 

Szuflada sypała wiadomościami jak 
z rękawa. Kiedy już wymieniła sto trzy- 
dziestą piątą tajemnicę pokoju, nasz re- 
porter niepostrzeżenie podszedł do pia- 
nina. Musiał się spieszyć, bo czas space- 
ru zbliżał się do końca. 

— Czy mógłbym teraz z panem? 

— Doskonale! Ale nie skończył pan 
przecież rozmowy z Szufladą. 

— Ona jest tak strasznie gadatliwa... 
Nie nadążam z notowaniem. Mam pyta- 
nie do pana... Czy zdarzyło się już jakie- 
muś pianinu przygrywać psu? 

— Nie. W tej dziedzinie jestem najzu- 
pełniej pierwszy. 

— Czy to trudne zadanie? 

— Dla mnie to mała fraszka. 

— A... czy Pan Zygmunt uderza w pa- 
na łagodnie? 

— Z uczuciem! Tylko czagem za moć- 
no uderza w klawisz, ale wtedy lekko go 
stukam w kolano i po chwili znów jest 
wszystko w porządku. 

— A czy byłby pan łaskaw podykto- 
wać słowa jednej z piosenek, które pan 
grywa? 

— Z przyjemnością. Zaczynam... (w 


wielkim pośpiechu nasz reporter zano- _ 


tował słowa piosenki „Pies zawsze z pa- 
nem”, którą Pankracy zaśpiewa w naj- 
bliższy piątek). 

Gdy pan Pianino dyktował naszemu 
reporterowi słowa piosenki, Pan Zy9- 
munt i Pankracy byli już na schodach 
| na pewno złapaliby wścibskiego repor- 


PIĄTEK 16.30 


tera na gorącym uczynku, gdyby Pani 
Babcia-Sąsiadka nie zatrzymała ich na 
chwilę, pytając, co słychać na podwór- 
ku. Reporter szepnął w stronę Pianina — 
„Cześć”'! — i wymknął się na klatkę scho- 
dową. Na schodach minął gospodarzy 
niezwykłego pokoju, ale ponieważ był 
im nie znany, przeszedł nie rozpoznany. 
Aw pokoju życie toczyło się najzupełniej 
normalnie. 


O Pankracym to piosenka, 
o Pankracym — mądrym psie, 
który umie słuchać pana, 
umie słuchać, no bo wie: 
że pies bez pana 
to stół bez jednej nogi, 
że pan bez psa 
to grzyb bez kapelusza. 
Nikt nie zastąpi psu jego 
pana, 
nikt nie zastąpi panu psa. 
Pies zawsze z panem, 
pies zawsze z panem, 
gdy pies swojego pana ma! 
O Pankracym to piosenka, 
o Pankracym — dobrym psie, 
który śmieje się do pana, 
lubi śmiać się, no bo wie: 
Ref.: że pies bez pana itd. 
O Pankracym to piosenka, 
O Pankracym wiernym psie, 
który nie opuści pana, 
zawsze z panem, no bo wie: 
Ref.: że pies bez pana itd. 


Maciej Zimiński 


UŚCISK ŁAPY 


Jeśli lubicie lisy, a zwłaszcza lisa, który ma na imię 


Leon — w najbliższy piątek możecie razem zPankracym 
obejrzeć film o tym, jak lis Leon uniósł się w powietrze. 
A może będzie jeszcze jeden film? Tego nie udało nam 


się dowiedzieć. 


uścisnąć 


chce mu 


Kto ma ochotę listownie 
łapę Pankracego 
i opisać mu swojego psa, kto 
esłać swój naj- 


Pan Zygmunt 

Jest najmilszym ze wszystkich Panów Żyg 
muntów z naszego domu. Co lubi najbardziej? 
Oczywiście — Pankracego! Ale bardzo też lubi 
czytać listy od przyjaciół. Dowiedzieliśmy się 
w tajemnicy (nikomu jej nie zdradźcie!), że 
Pan Zygmunt pisze pamiętnik, którego na 
razie nikomu nie pokazuje. Wiemy też, że co 


rano biega po lesie. Czasem łowi ryby. Gra 


w ping-ponga. Pływa. No i znakomicie jeździ 


na rowerze! 


Pankracy 

Jest już dorosłym psem. Ile ma lat? Nie 
umiemy tego obliczyć — wiemy natomiast, że 
żyje już 1546 dni. Jest bardzo rasowym kun 
dlem, co stanowi jego powód do dumy. Bardzo 
lubi rozmyślania i wtedy przychodzą mu do 
głowy różne psie myśli. Czy lubi koty? Deli 
katna 


sprawa... Ma za to wielu przyjaciół 


w naszym domu — i nawet w innych domach 


Wieczorami marzy o wakacjach 


Pani Babcia-Sągsiadka 
Ma kota Mruczka, który nie je 

kolegą Pankracego. Pani Babcia pięknie 
haftuje, robi na drutach i... piecze pyszne 
placki-pankracki, które są wielkim przysma 
kiem wszystkich znajomych z naszego domu 
Pani Babcia-Sąsiadka mieszka sama, ale nie 
jest sąma: znajomi z naszego domu chętnie jej 
w różnych sprawach pomagają. Wszyscy ją 
bardzo lubią. Pani Babcia-Sąsiadka bardzo 
lubi śpiewać piosenki Pankracego 


Pan Dziadek-Podwórkowy 

Często można go spotkać na podwórku — na 
ławce pod naszym drzewem. Lubi się bawić (i 
to jak!) z najmłodszymi znajomymi z naszego 
domu. Ma dużo dobrych pomysłów. Jest cza 
sem Sędzią piłkarskim, kiedy podwórkowe 
drużyny grają o mistrzostwo świata. Bardzx 
ładnie gra na gitarze, a czasem maluje obrazki 
Kiedy niedawno zachorował, wszystkim zna 
jomym z naszego domu było bardzo smutho 
Ale już jest zdrów —i znowu wszyscy są weseli 


Bartek 


Ma psa Gacka, który jest bliskim kolegą 
Pankracego. Bartek jest wspaniałym rysowni 
kiem, rowerzystą i piłkarzem. Lubi dostawać 
dobre stopnie. Raz nawet sam przyszył sobie 
guzik. 


Tomek 

Zbiera znaczki pocztowe i nawet wie, w któ- 
rym miejscu na mapie leżą różne kraje. Lubi 
oglądać filmy i uważa się za znawcę przygód 
Reksi Nie ma kota. Miewa 
dobry humor 


. Nie ma psa 


Zuzia 

Lubi z chłopakami grać w piłkę na podwór 
ku. I chłopcy też lubią z nią grać. Jest bardzo 
dobrym bramkarzem! Chodzi już do drugiej 
klasy i jest naprawdę dobrą uczennicą 


Zagadkowy Pan Kuba 

Nikt go nigdy nie widział, ale wszyscy wie- 
dzą, że istnieje naprawdę. Jest najbliższym 
po Panu Zygmuncie — przyjacielem Pankrace- 
go. Pankracy bez niego nie może żyć! Zagad 
kowy Pan Kuba pięknie śpiewa, gra na piani- 
nie, chodzi na rękach i umie naśladować nawet 
głos... psa! Nikt ze znajomych z naszego domu 
nie wie, jak się nazyw 
— Nasz Kuba. I wszy: 
ją przyjaźnie, chociaż przecież nigdy nikt jesz 


, a wszyscy o nim mówią 
do niego uśmiecha- 


cze go nie widział. 


Wiadomości zebrał i spisał nasz re- 
porter - Wojciech Zimiński 


wspanialszy rysunek, albo po- 
chwalić się ułożonym przez 
siebie wierszykiem — niech na 
kopercie napisze tak: 

Piątek z Pankracym 


P-35 
00-950 Warszawa 


To tylko trzy z dwudziestu dziewięciu wizerunków Ambrożego Kleksa, 
namalowanych przez... jego uczniów na zamówienie filmu. To nie żart 
Znany dokumentalista Krzysztof Gradowski zdradza (miejmy nadzie 


że nie całkowicie) film rejestruj 


y rzeczywistość na rzecz 
W zespole filmowym Zodiak wziął „na wa 


fantastyki 
sztat” „Akademię Pana Kle: 


ksa'* wg świetnej powieści dla najmłodszych Jana Brzechwy. Będzie to 
film zupełnie nietypowy = obok aktorów zawodowych: wroliPana Kleksa 
— Piotr Fronczewski, a fryzjera Filipa - Gustaw Holoubek, wystąpi 29 
amatorów — chłopców ze szkół warszawskich. Ponadto niektóre sceny 


będą animowane; rysowane i lalkowe, a do tego będzie to musical 


tanca i piosenek, którymi 


pełen 


są znane wierszyki Brzechwy z muzyką Andrze: 


ja Korzyńskiego. W dzisiejszym uroczystym dniu poświęcamy „Gwiaz: 
dozbiór” najmłodszym aktorom „Akademii” 


„Pan Kleks przyjmuje do 
swojej Akademii tylko tych 
chłopców, których imiona za- 
czynają się na literę A, bo jak 
powiada — nie ma zamiaru za- 
śmiecać sobie głowy wszystki- 
mi literami.” 

Reżyser Krzysztof Gradowski tego ry- 
goru nie przestrzegał, ale zato miałinne 
wymagania. Wysłał więc swoją agentkę 
— czyli asystentkę, panią Hanię na po- 
szukiwania do... warszawskich szkół 
muzycznych. Wprawnym okiem spo- 
między setek Arturów, Marcinów, Ro- 
bertów, Norbertów, Piotrusiów, Jasiów 
itp. wypatrzyła tych, którzy wydawali się 
odpowiedni do udźwignięcia honoru 
miana wychowanków słynnego uczo- 
nego Kleksa, | tak pewnej kwietniowej 
niedzieli ponad stu chłopaków z I, Ii III 
klas zaznało uczucia pierwszej tremy na 
eliminacjach w Pałacu Kultury. Egzamin 
był surowy — z recytacji, ze śpiewu, ze 
zdolności do improwizowania scenek 
z życia i... z fotogeniczności. Ale przede 
wszystkim denerwowali się rodzice, któ- 
rzy rozpaczliwie naganiali swoich ana- 
nasów beztrosko gnających po koryta- 
rzach Pałacu i harcujących w obroto- 
wych drzwiach do przećwiczenia zada- 
nego tekstu. 


Zdolna rośnie nam młodzież i filmow- 
cy niełatwy mieli wybór. Potrzębne były 
jeszcze jedne eliminacje — tym razem 
z kamerą i magnetowidem, aby ostate- 
cznie zadecydować, kto w filmie zagra. 


psi 


A kiedy wymarzona przygoda z fil- 
mem się zaczęła, wzięła ich w obroty 
choreograf pani Marta Bochenek i jej 
pomocnica — studentka Ania z zespołu 
„Gawęda”. Ciężka to harówka... Mylą 


M Który będzie Adasiem, a który Adolfem — nie wiadomo 


| Krok niby prosty, ale się jeszcze nogi; która prawa, która le- 
co zrobić, żeby było wą, zdarzają się wypadki i upadki, ale 


równo? 


wszyscy są dobrej myśli. Coraz rzadziej 
dochodzi do scenek—nie tak rzadkich na 
pierwszych spotkaniach -kiedy przyszły 
artysta, wstyd powiedzieć, z rykiem 
wchodził na salę ćwiczeń, bo w tej właś- 
nie chwili, kiedy czekać go miała mono- 
tonna i niewdzięczna powtórka pozna- 
nych kroków tanecznych zaczynał się 


mecz, albo inne przyjemności. A w.do- - 


mu — też praca. Trzeba nauczyć się 
w krótkim czasie znacznie więcej wier- 


ółtoragodzinna, bo w ciągu takiego 
mniej więcej czasu jest ją w stanie 
uszyć dziewczyna, która w szyciu 
nie ma żadnej wprawy. No, może pewna 
biegłość we władaniu igłą w ogóle się tu 
przyda (ale wcale nie jest konieczna, 
najwyżej nieco dłużej będzie trwało szy- 
cie), ale nicponadto —żadne tajniki kroju 
ani superumiejętności i talenty krawiec- 
kie nie są tu potrzebne. Ani maszyna do 
szycia też. Tę bluzkę można uszyć w cią- 
gu półtorej godziny ręcznie. 
Jest to bluzka z krótkim kimonowym 
rękawkiem, wkładana przez głowę, luz- 


PAN KLEKO 


szy niż w ciągu całego roku szkolnego, 
no i ćwiczyć się... w kleksografii. Co 
dalej? Dalej obóz filmowy. Prawdziwa 
Akademia: dwa miesiące ćwiczeń, ćwi- 
czeń, jeszcze raz ćwiczeń i zdjęć. Uffl Ale 
czego się nie robi dla sztuki! 


Nie takie bryły 


przed nami były 


czyli 
Krzysztof Gradowski 
jest optymistą! 


— Czy film będzie wierną adaptacją 
powieści? 

— Chcemy zachować klimat tej bajki. 
Kolejność przygód będzie natomiast 
nieco zmieniona, zrezygnowaliśmy też 
z kilku postaci. Czarny charakter — lalka 
Alojzy, zgodnie z zamysłem, którego 
Brzechwa nie mógł zrealizować ze 
względu na czasy, w których pisał „Kle- 
ksa”, będzie nazywał się Adolf. 

— Jak będzie wyglądał Piotr Froncze- 
wski jako Kleks? 

- Tego jeszcze nie zdradzę. W każ- 
dym razie chcę odejść od szancerow- 
skiej koncepcji. Swój udział w tym będą 
mieli i chłopcy. Zamówiłem u nich po- 
rtrety Kleksa. Widzą go bardzo różnie. 
Z pewnych ich pomysłów z pewnością 
skorzysta scenograf. 

= Czy ta rozwichrzona gromada za 
miesiąc będzie gotowa już do zdjęć? 
Lipiec za pasem. 

— Już są gotowi. Nasz „Kleks” nie 


na i prosta. Na jej uszycie potrzebne są 
dwa kwadraty materiału o boku ok. 65 
cm. Dla tzw. przeciętnej dziewczyny. Na 
bluzkę dla wyjątkowego chuchra po- 
trzebne będą nieco mniejsze kwadraty, 
dla osoby wyjątkowo... obfitej — nieco 
większej. Kwadraty się ze sobą składa 
i zeszywa w ten sposób, aby zostawić 
otwory na ręce i głowę. Inaczej mówiąc 
potrzebne są cztery szwy, zaznaczone 
na rysunku. To natomiast, co nie zostało 
zeszyte, podwija się do wewnątrz i obrę- 
bia. | - bluzka gotowa. Jeśli ktoś ma do 
dyspozycji więcej materiału, może za- 
miast bluzki uszyć prostą sukienkę — 
zamiast kwadratów będą wówczas po- 
trzebne dwa prostokąty o długości od- 
powiadającej długości sukienki, którą 
chce się posiadać. 


Ale sukienka, to całkiem inna sprawa, 
inny — że tak powiem — temat. Dzisiaj 
chciałabym się bowiem w dalszym cią- 
gu (patrz — dwa poprzednie odcinki „Do- 
mu Mody''!) zająć bluzkami. Właśnie 
bluzkami z krótkimi kimonowymi rę- 
kawkami. Szalenie są modne (ido spód- 
nic, I do spodni) i stosunkowo łatwe do 
własnoręcznego uszycia — odpada 
skomplikowana nieco czynność wszy- 
wania rękawów. 


będzie musicalem w stylu rewii i nie 
żądamy od chłopców perfekcji zespołu 
„Gawęda”. Wdzięku, humoru i intelige 
ncji natomiast im nie brakuje 
— Kiedy więc film będzie gotowy? 
Jeśli nie zajdą jakieś ogromne, nie 
przewidziane przeszkody — już wiosną 
przyszłego roku 
I tym optymistycznym akcentem koń 
czę pierwszą relację z przygotowań da 
filmowej „Akademii Pana Kleksa” 
Pierwszą, bo „Świat Młodych” będzie 
towarzyszył w tym przedsięwzięciu fil 
mowcom i młodym artystom aż do, 
miejmy nadzieję, znakomitego finału 
EWA BIELSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Nie tylko reżyser jest optymistą — zda- 
niem kleksowiczów — wszystko chyba 
jest o'key! 


Ta bluzka. półtoragodzinna, to oczy- 
wiście wersja najprostsza (co nie zna- 
czy, że nieciekawa!). Jest wiele in- 
nych, zwłaszcza zapinanych z przodu na 
guziczki, zaopatrzonych w kołnierzyki, 
często białe kołnierzyki do bluzek w in- 
nym kolorze. O, coś takiego jak te bluzki 
na zdjęciu. Zwróćcie uwagę na ich ozdo- 
bienie! Liliowa ma kilka poprzecznie za- 
szytych plisek, zielona ozdobiona zosta- 
ła aplikacją dwóch apetycznych truska- 
wek. Te kimonowe bluzki „lubią takie (i 
inne) ozdobniki. Pewnie w ten sposób 
rekompensowana jest prostota samego 
kroju. Niezależnie jednak od powodu, 
rzecz — przyznacie to, prawda?! — nabie- 
ra przez to masę wdzięku. Oczywiście 
taka kimonowa bluzeczka może być i zu- 
pełnie ozdób wszelkich pozbawiona, 
ascetyczna wręcz w swej prostocie, ale 
jeśli któraś z Was lubi (i umie) przy 
ciuchach swoich nieco podłubać, to — 
warto ruszyć głową i jakąś zabawną 
ozdobę wymyśleć sobie. Nawet i dla tej 
całkiem prostej „bluzki półtoragodzin- 
nej”. Która... półtoragodzinną być wte- 
dy oczywiście przestanie, bo taka dłuba- 
nina kosztuje trochę czasu. Ale chyba 
się opłaci, co?! 


RIUSZKA 


HALLO! 


DOKOŃCZENIE ŻE STR. 3 


- A nie zwiędną? 

- A kupisz mi autko? Wiesz, 
takie zielone z otwieranymi 
drzwiczkami. Jacek ma takie. 
- Dlaczego musisz koń- 
czyć? Jeszcze trochę... A prze- 
czytasz mi bajkę na dobranoc? 


— O, Ciapek wstał! Ciapek, 
chodź tu! Chodź... Daj łapę. 
Tak, śliczny pies. Daj głos do 
telefonu. Mama dzwoni. (hau, 
hau!) 


— Uciekaj, słyszysz?! Mamę 
głowa boli. Mamo, mogę 
wyjść na dwór? 


— Ale słońce tak świeci... Ja- 
cek już chodzi w krótkich spo- 
denkach. A chłopaki bawią się 
w natol 


— Normalnie się bawi. 
Wchodzi się na huśtawkę i naj- 
pierw trzeba ją rozbujać wyso- 
ko, a potem skoczyć z góry na 
ziemię. To jest wyrzutnia rakie- 
towa. A my jesteśmy kruzy. 

— No dobrze, zostanę... Jeść 
mi się chce. Ale lodów. Kupisz 
mi lodów? 

— A tatuś powiedział, że jak 
wróci z tej zagranicy, to kupi mi 
wszystko, co zechcę. Powie- 
dział, że jak będę duży, to mi 
konia kupi. I stajnię! 


jedy mi 
majtki? 


— No, bo mi zimno. 

— Po co mi sweter? W pupę 
mi zimno! Nie mogę wydostać 
z pralki innych. 


upierzesz 


— Chciałem iść na dwór. 
Może Jacek mi pożyczy? 


— Nie, jeszcze, mamo! Nie 
wyłączaj się. Mamo! 

Wyłączyła się. Chodź Ciapek 
pobawimy się. Zrobimy sobie 
wyrzutnię z fotela. Albo poba- 
wimy się w Eskimosów, co? Ty 
będziesz pies eskimoski, a ja 
Eskimos. Ciekawe, czy razem 
zmieścimy się do lodówki? 


MAŁGORZATA CIEŚLA 


Jak podano w Moskwie 17 maja 
br, z radzieckiego zespołu orbltnine- 
0 „Salut-7'' = „Sojuz T-6'' pllotowa 
nego przez Bierlozowoja I Lobledle 
wan wprowadzono w przestrzeń koń 
miezną małego sztucznego satolltą 
„lskra-2%, Sputnik tan „wyszadł” 
w samodzielny lat orbitalny przoz 
śluzą zespołu orbitalnego. Tego ro 
dzaju eksporymont zastosowano po 
raz plerwszy. 

„łskra-2' została przygotowana 
przez studenckie bluro konstrukcyj 


SALUT 7" — „„SOJUZ T-5" 


Nowa zmiana w Kosmosie 


13 maja br. z kosmodromu Bajkonur 
w Kazachstanie wystartował załogowy 
statek kosmiczny „Sojuz T-5"”. Dowódcą 
statku jest ppłk. Anatolij Bieriezowoj a inż. 
pokładowym, lotnik-kosmonauta ZSRR 
Walentin Lebiediew. Obydwaj mają po 40 
lat. Bieriezowoj pochodzi z adygejskiego 
obwodu autonomicznego Federacji Rosy- 
jskiej natomiast Lebiediew jest moskwia- 
ninem, a swój pierwszy lot kosmiczny, 
również w charakterze inżyniera pokłado- 
wego, odbył w grudniu 1973 r. na statku 
„Sojuz-13'. Jak podaje agencja TASS sta- 
tek „Sojuz T-5' jest nową generacją 
swych poprzedników. Wszystkie jego sys- 
temy wykonano zuwzględnieniem najno- 
wszych zdobyczy nauki i techniki. Kiero- 
wanie lotem opiera się na pokładowym 
zespole obliczeniowym czyli komputerze. 
Również manewr zbliżenia i cumowania 
ze stacją orbitalną powierzono systemo- 
wi automatycznemu. 


a a 


Wszyscy na pewno znają przedsiębior- 
czego hotelarza szwajcarskiego, Ericha 
von Daenikena. Ten człowiek o wyśmieni- 
tej (może nieco za bardzo wybujałej) wyo- 
braźni i równie dobrym tupetem uzyskał 
światowy rozgłos dzięki książce „Wspom- 
nienia z przyszłości” i „Z powrotem ku 


_gwiazdom”. 
Otóż wszystkie dziwy starożytnego 


świata, ttumaczy on dyskretną ingerencją 
przybyszów z kosmosu. Przedstawia sze- 
reg „niezaprzeczalnych dowodów” na 


* poparcie swoich pseudohipotez. Na przy- 


kład twierdzi on, że rysunki ( powstałe 
przez odgarnięcie kamieni i ukazanie jas- 
nego podłoża) na płaskowyżu Nazca 
w Peru za pasy startowe dla Kosmitów. 
W wywiadzie dla „Der Spiegla” mówi: 
„Było tak: statek kosmiczny, pokonując 
międzygwiezdne odległości, musiał być 
czymś tak olbrzymim, skomplikowanym 
i kosztownym (?!), że nie było mowy o na- 
rażeniu go na niebezpieczeństwo lądowa- 
nia w nieznanych warunkach obecnej pla- 
nety. Prawdopodobnie krążył on po orbi- 


Następnego dnia załoga połączyła się 
z nową stacją orbitalną „Salut-7”. Krąży 
*ona wokół Ziemi od 19 kwietnia 1982 r. 
Jest to udoskonalony wariant poprzed- 
nich orbitalnych stacji badawczych typu 
„Salut”. Ma ona dwa węzły cumownicze 
tzn. mogą się z nią połączyć jednocześnie 
dwa statki załogowe. Obecnie w prze- 
strzeni okołoziemskiej znajdują się dwa 
radzieckie orbitalne zespoły naukowo-ba- 
dawcze: zespół „Salut-7” — „Sojuz T-5' 
oraz zespół „Salut-6'” — „Kosmos 1267” 
wykonujący lot bezzałogowy. Stacja „Sa- 
lut-6'' znajduje się w kosmosie przeszło 
4,5 roku a na jej pokładzie przebywało 
wiele kosmonautów radzieckich i innych 
krajów, m.in. nasz kosmonauta Mirosław. 
Hermaszewski. 


Jaki jest program badań obecnej załogi 
„Sojuza T-5'? Otóż na początku kosmo- 
nauci zajęci byli czynnościami przygoto- 


cie okołoziemskiej i wysyłał mniejsze po- 
jazdy — space taxis (taksówki kosmiczne) — 
w celu zebrania informacji o tym, co znaj- 
duje się na Ziemi. Na takich właśnie pojaz- 
dach doszło do wylądowania rozumnych 
istot na suchym, twardym gruncie 
Nazca...” 

Po pierwsze, grunt wcale nie jest twar- 
dy. Do głębokości 30 cm to piasek, a dalej 
zalegają pokłady gliny. 

Po drugie, rysunki w Nazca, na pewno 
nie są kosmodromem, lecz kalendarzem 
astronomicznym, co zostało bezsprzecz- 
nie udowodnione. - 

Następna sprawa to kamienie z lca. 
Zagadką zajął się oczywiście Erich von 
Daeniken oraz sławny pisarz fantasta, 
Francuz Robert Charroux. Podczas badań 
Czarnych Kamieni z Ica Charroux doszedł 
do wniosku, że ok. 130 000 lat temu, pew- 
na odmiana neandertalczyka osiągnęła 


„wysoki poziom inteligencji i zbudowała 


megalityczne budowle w Andach m. in. 
„w Sacsahuaman, Machu Picchu, Tiahua- 
naco oraz kamienne posągi z Wyspy Wiel- 


— Nie rozumiem. 


ne moskiewskiego Instytutu Lotnie 
twa im. Ordzonikidze, Na jego pokła 
dzie znajduje sią aparatura do pro 
wadzenia nmatorskiaj lączności 
krótkofalarskiej. W aksporymencia 
tym uczestniczą organizacja mło 
dzieżowe | studenckie z Bulgari 
CSRS, NAD, Polski, Wągier, ZSRA 
1 innych krajów socjalistycznych 


Zapowiedziano również, że już 
wkrótca nastąpi wspólny radziecko- 
francuski lot kosmiczny. Za strony 
francuskiej do lotu przygotowują 
sią: Jean Loup Chretlen i Patrick 
Baudry, Obydwaj kandydaci oraz ich 
radzieccy koledzy obecni byli na kos 
modromie Bajkonur w czasie startu 


Bojuza T-5 PREZES 


Na zdjęciu od lewej: ppłk Anatolij Bieriezowoj i inż. pokładowy Walentin Lobiadiew 
Fot. CAF-TASS 


wawczymi — chodziło o sprawdzenie 
wszystkich urządzeń pokładowych nowej 
przecież stacji orbitalnej — m. in. systemu 
energetycznego i termicznego a także sa- 
modzielnej nawigacji: „Delta”. Według 
niepełnych jeszcze informacji program lo- 
tu przewiduje: badanie powierzchni Zie- 
mi i jej atmosfery. Pisaliśmy już wcześ- 


niej, że badania Ziemi z kosmosu są bar-' 


dzo efektywne i przydatne w gospodarce 


kanocnej. Twórcy tej cywilizacji mieli ko- 
rzystać z usług koni, słoni i jaszczurów, 
lecz wszystkie te zwierzęta wyginęły na 
skutek zmian klimatycznych, a co za tym 
idzie upadło imperium neandertalczyków 
(właściwie prawdziwym autorem tej hi- 
potezy był dr Cabrera, a Charroux tylko ją 
opublikował). 

Same kamienie przedstawiały sceny 
z przeszłości. W niedługim czasie świat 
obiegła nowa sensacja. Charroux mówi, 
że doktor Cabrera dysponuje kamieniami 
obrazującymi przyszłość. Gdy na miejsce 
przybył profesor John Rowe, okazało się, 
że większość kamieni to falsyfikaty. 

Trzecia zagadka to „kosmonauta” z Pa- 
lenque. Daeniken tak opisuje postać wy- 
rzeźbioną na płycie nagrobnej: 

„Oto siedzi przed nami w pozycji jeźdź- 
ca wyścigowego istota ludzka z pochylo- 
ną górną częścią ciała. Pojazd, w którym 
siedzi, każde dziecko dzisiaj zidentyfikuje 
jako rakietę. Natomiast przechylona do 
przodu istota obsługuje rękoma szereg 
niezidentyfikowanych przyrządów kon- 


narodowej (geologii, rybołówstwie, leśni 
ctwie, agrotechnice itd.). Ponadto pro 
gram przewiduje jak zwykle badania as- 
trofizyczne nieba a także medyczno-biolo 
giczne. Przewiduje się również przepro 
wadzenie ciekawych eksperymentów te 
chnicznych i technologicznych z otrzymy 
waniem nowego typu materiałów. Stan 
nieważkości stwarza w tej dziedzinie nie 
prawdopodobne wprost możliwości. 


trolnych, a piętę lewej nogi trzyma na 
czymś w rodzaju pedału. Ubrana jest 
w odpowiedni strój: krótkie spodnie 
w kratkę, z szerokim pasem, kurtka z no- 
woczesnym, japońskim wycięciem 
i szczelnie przylegającymi ściągaczami na 
rękach i nogach...” Musi to być jakiś spe- 
cyficzny astronauta skoro nogi ma bose, 
a Daeniken oglądał relief z odwrotnej 
strony, a w ogóle to rysunek przedstawia 
potężnego władcę Majów, króla —kapłana 
Palenque imieniem Pakal. 

Wydaje mi się, że na miejscu będzie tu 
przytoczyć wypowiedź prof. Kielan-Jawo- 
rowskiej: „Nie zamierzam być pierwszym 
paleontologiem, który podejmie dyskusję 
z panem Charroux, ztej prostej przyczyny, 
że dyskusja jest tu w ogóle niemożliwa. 
Istnieje pewna bariera ignorancji, poniżej 
której nie można dyskutować”. 


Jarosław Patrzałek 
ul. Pomorska 71/73 m 61 
25-343 Kielce 


Przy mierzeniu Zuzka obejrzała się w lustrze. Nie było tak, 


Szarpnęła ramię Neli. Puściła je natychmiast i skoczyła 


w bok, do jezdni. 
— Nie mam zeszytu w kratkę! — zawołała. 
Raptownie przebiegła ulicę i zniknęła w sklepie papierni- 


Zdążyła jednak zobaczyć, że Nela szła wprost do bramy 


jak chciała. Bluzka się marszczyła, kołnierzyk wykrzywiał, 
spódnica wisiała jak na kołku. Nie dostrzegła w tym stroju 
niczego dobrego. 

— Worek — orzekła — i do tego za długi. 

— Ani się obejrzysz, jak dorośniesz do sukienki. Wspomnisz 


— Nadpalonym korkiem jeździ po brwiach, sama wi- 


działam. 
— Pannal 
— Właśnie. Szczerzy zęby, a na zabawach mało nie padnie, 


bo wszyscy ją odbijają. Z Dorotą tak samo. 


rku, I była obok Witka, którego minęła, jak się mija — Co tak samo? > moje słowa. 
M. ee kenia. Jeszcze bardziej obojętnie, bo przy — Mądrością nie grzeszy, a każdy leci, żeby strzępić język. Gabrysia miała rację. Po paru miesiącach należało spódnicę 
Irzewi przykład można zatrzymać, a tymczasem Nela e podłużyć. Dobrze, że był zapas na dole, co należało zawdzię- 
a ie a „oókkow Costżępić? czać przezorności krawcowej. (©) 


wchodząc do parku nie odwróciła głowy w stronę Witka. 

Tak się Zuzce wydało. W rzeczywistości było inaczej. Nela 
znała Witka i ukłonił jej się w tamtej chwili. 

— Tę... z warkoczem też znasz? — zapytała potem Zuzka. 

Ledwie mówiła, zasychało jej w gardle i dostała chrypki. 

— To Dorota z piątej. Tak się perfumuje, że trudno wytrzy- 
mać. Pewnie matce podkrada. 

— Aon... ten twój znajomy... wytrzymał? 

— Oni to chyba lubią, tak myślę. 

— Jesteś pewna! - z 

— Co cię naszłol Jak stał i jeszcze mu było wesoło, to może 
nie lubił? RZESZA 

— Mógł nie dać poznać po sobie. 

— Jeśli chcesz wiedzieć, to oni mają pstro w głowach. 
Wszyscy. Weź taką Lońkę. _/ —/. 
— Jaką Lońkę? 
— Do szóstej chodzi i brwi czerni korkiem. 


— Tylko pytasz... | to bez sensu! 

Nela zamilkła jakby obrażona. Zuzka też już nic nie mówiła. 
Chciała jak najpręczej znaleźć się na balkonie. 

Nie napiszę — myślała. — Niech czeka do końca świata. 

Wiedziała przy tym, że nie czeka, jeśli sterczy przy Dorocie 
i jeszcze mu wesoło. 

Wiedziała też, że odtąd nie splecie swoich włosów w war- 
kocz. Nigdy. Nie będzie nosić węża na plecach, skoro to tak 
ohydnie wygląda. Wszystko zrobi, żeby być niepodobna do 
tamtej. Jest jaka jest i będzie taka jak jest, choćby to się miało 
nie podobać. Wielkie co, nie zależy! |: 

Narzuciwszy sobie obojętność, zasnęła. ż 

Nie wiadomo kiedy czas płynął. Nikt tego nie czuł. Sukienki | 
jednak prędko stawały się za ciasne i za krótkie. Po tym można 
było poznać, że czas biegł, a nawet pędził. 

Mundurki szyto na wyrost. 


Ale to stało się później. Tymczasem chodziła w worku. 

Aż Nela wymyśliła. 

— Przymierz — powiedziała podając jej szeroki pasek z czar- 
nej miękkiej skóry. 

Ściągnęła w talii, zapięła klamrę paska. 

Jakaż zmiana 

Przed Zuzką stała w lustrze długonoga dziewczyna, szczu- 
_pła i tak odmieniona, że trudno w niej było rozpoznać dawniej- 
szą Zuzannę. Głowę inaczej trzymała, patrzyła inaczej, można 

owiedzieć odważniej. _ 


— Nie wygłupiaj się. To prezent na imieniny. Otrzymałaś 
wcześniej, tak wyszło. Dobrze, że ci się podoba. 


Cdn. 


PIERWSZA ZCZAROMNIC 
DŁUGO NIE MOGŁA ZADOWO- 


m 
( 


cu: 


PALI ZIOEM, 
HYPOWIADA ZA- 
KLĘCIĄ | NIC SIĘ, 

NIE DZIEJE. 


MUSIANO PRZER- 
WRC JEJ POKRZ. 
DRUGAR ZBLIEYŁR 
SIĘ DO KOKOSZĄ, 


ZJEDZ TO 
IRBŁUSZKO, MÓJ 
GOŁĄBECZKU. 


SWIĘTY PERUNIE 

PRZYBHDŹ W GOŚCI 

DO TEJ, CO KIECKI 
M ZRZDROSCI. 


NASTĘPNA DAŁA 
PokAZ SOŃSK: 
NIR_Z NIEBR 
PIORUNÓHW > .. 


SIĘ TO PO- 
DOBA 9? 


akże mu się pokaże w mieście taka jak jest? 

(©) J Ociągała się z wysłaniem listu do chłopca. Było w tym 
trochę tchórzostwa, bo gdyby na przykład po jej liście nie 

przyszedł, umarłaby ze wstydu. 

Nie dała znać, czekała na przypadkowe spotkanie. Może do 
tego czasu zajdą w niej jakieś korzystne zmiany. Póki co, 
zatrzymywała się przed różnymi wystawami z damską galan- 
terią wiedząc zresztą, że nie dostanie od rodziców tego, co by 
chciała. Ale w myśli wybrane rzeczy przymierzała i była pewna 
wrażenia, jakie swym wyglądem u niektórych osób wywoła. 

Wieczorem długo siedziała na balkonie. Tu wszystko było 
ciasne i obce. Nie polubiła nawet podwórka z małym wypielę- 
gnowanym ogródkiem, gdzie przy bramce pstrzyły się już 
liliowe gwiazdki jesiennych michałków. 

W żaden sposób nie mieściła się w mieście, to znaczy nie 
potrafiła się rozprostować, to znaczy brakowało jej miejsca 
dla swobodnego życia. Gdyby mogła, uciekłaby stąd w jednej 
chwili. 


ZIADŁEM, 
NO i co? 


RATUJ SIĘ, 
KTO MORE! 


IABKKO BYŁO SKĄAZONE 
MIKSTURĄ ZKOŚCI. ZĄRAZ 
UJRZYCIE, JAK RZUCI SIĘ 

NĄ SIJEGO PRZYJIFCIELF, 


IEI WYSTĘP 
PowÓDŁ Si 
TYLKO CZĘŚĆŁO- 
HO: TYM RAZEM 
TRZEBA BYŁO 
PRZERHAĆ KO- 
KOSZOWMI- 


„. CO SPOWODOWAŁO, ZE 
KILKA UCZESTNICZEK 
FESTIWĄLU HW OGÓLE 
NIE WYSTĄPIŁO. 


NO WIESZ! TRK NIE 
WOLNO POMNAEFRĆ 
POGŁOWIŃ DROBIU ! 


LWIEPCZONE ZOSTĄRŁY 
BUKCESEM, 


CZYZ NIE LEPIEJ 
DROGIE PĄNIE 
ZROBIĆ Z MOJĄ 
MIĘSNE DANIE ? 


WRESZCIE PRZED 
LIDOHWNIĄ STANĘŁA 
OSTATNIR KANDY— 


DATKA DO NRGRODY. 


2] 
PALĆJ 


k 
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ONI MAJĄ PSTRO. W GŁOWACH 


Jeden brat Neli był taki, że pasował dó Krystyny, jeśli 
w ogóle do kogoś pasował, a drugi grał na mandolinie izadzie- 
rał nosa, więc nie nadawał się do towarzystwa. W mieszkaniu 
na górce śpiewał z kolegami „Laluś, co z ciebie będzie, co” 
i ciągle rozwiązywał jakieś zadania. 

Jednym słowem nie było z nich pociechy, jeśli nie liczyć 
korzyści Krystyny, która miała przecież z młodszym bratem 
Neli pewne porozumienie. Oglądali swoje nowe tornistry 
i zeszyty, bo z początkiem roku szkolnego razem wybierali się 
do ćwiczeniówki. Póki co biegali po podwórzu dookoła ogród- 
ka w jednakowych beżowych beretach i oblewali się wodą ze 
studni, a ściślej mówiąc on ochlapywał Krystynę, której to nic 
nie przeszkadzało. Mokra czy sucha miała wreszcie towarzy- 
stwo. * 

Zuzka i Gabrysia złożyły w tym czasie egzamin do trzeciej 
gimnazjalnej, a to zapoczątkowało zakupy, związane z potrze- 
bami uczennic. 

Otrzymały więc mundurki, alpagowe czarne fartuszki z pli- 


* .sowanymi skrzydełkami na ramionach i czapki z połyskujący- 


mi daszkami. Gabrysia nosiła włosy luźno spuszczone, a Zu- 
zanna rozplotła warkocze, żeby z nich zrobić modny pędzel 
związany u góry wstążką. Wstążka była sztywna i szeroka, 


a kokarda wyglądała jak duży motyl albo jak małe skrzydła 
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UŚMIECH 
na koniec numeru 


MAMA WYJECHAŁA ao rodziny i Mirka 
gotuje zupę. 

— Jak Ci smakuje, tatusiu? 

- Wyborna, tylko do tej soli powinnaś 
dodać nieco ziemniaków i znacznie więcej 
wody... 


Nr zam. 2342/G. 


NIE ZAPOMNIJ 
oTro 

NASZ 
POCZTOWY 


MAMA WOŁA z pokoju: 

— Jasiu, co za hałasy wyczyniasz tam 
w kuchni?! 

- A czy mogłem zbić sześć talerzy po 
cichu? 


Gdyby teraz, taką jak była, starannie wyszykowaną do 
szkoły mógł zobaczyć Witek! Na wszelki wypadek, mimo że 
trwały jeszcze wakacje, chodziła tak ubrana, jakby zaraz, 


' natychmiast miało się rozpocząć uroczyste otwarcie szkolne- 


go roku. 

Dotychczas go o przyjeździe nie powiadomiła. Wierzyła 
jednak, że dojdzie do spotkania, skoro mieszkają w tym 
samym mieście, niezbyt zresztą dużym. Pragnęła, by to się 
stało przypadkiem, a do tego przypadku była już dobrze 
przygotowana. Przestała chodzić boso i nosiła te swoje włosy 
związane wstążką, niesplecione, sięgające pasa. Mógłby jej 
nawet nie poznać, tak była odmieniona. Na korzyść, ma się 
rozumieć. 

Potrafi dać mu szansę. 

— Coz tobą! — zawoła, gdy jej nie zauważy. — Znajomych nie 
poznajesz? 

Co wtedy będzie — myślała. — Co wtedy będzie? 

Przypadek nie był łaskawy dla Zuzanny, 

Zobaczyła Witka z daleka. Spojrzała na Nelę, bo załomotało 
jej serce i zlękła się, że ona ten stukot usłyszy. 

Miał twarz zwróconą w tę stronę. Nie szedł jednak do niej 
i nie patrzył nawet. W pewnej chwili zauważyła, że z kimś 
rozmawiał i że to była dziewczyna. Stali obydwoje przy 
bramie parku. Widziała tylko plecy dziewczyny, po których jak 
oślizły wąż zsuwał się z głowy okrągły warkocz. 

- Dokończenie na str. 7 


